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Pod Smoleńskiem zniszczono
olbrzymie siły bolszewickie

O d c i ę c i e  l i n i i  B c o s n s in i ic & e y in y c i i  n a  U f s r a t a l e
Z  głównej kw atery Fiihrera, 

4 sierpnia. D N B  donosi:
Naczelne dowództwo sił zbrój 

nych donosi: N a  linii oskrzyd 
łającej na Ukrainie szybkie 
niemieckie i  węgierskie od­
działy odcięły ważne połącze­
nia kolejowe wroga.

Masa okrążonych na wschód 
od Smoleńska sil sowieckich 
została jnż ostatecznie znisz­
czona. Reszta jest w przeded­
niu likwidacji. Bombowce 
bombardowały w  ciągu os­
tatniej nocy fabryki zaopatrzę 
nia i uzbrojenia w  Moskwie ©- 
raz jeden ważny węzeł komuni 
kaeyjny na obszarze źródeł 
rzeki Drwiny.

W  wałoe przeciw W ie lk iej 
Brytanii skierowane były sku­
teczne dzienne ataki lotnictwa 
na urządzenia kolejowe na po­
łudniowo-wschodnim wybrzeżu 
Anglii. W  pobliżu wysp Faroer 
zatopiono 1 transportowiec o 
ni.jemności 1200 ton. W  czasie i 

ostatniej nocy bombowce zrzru. I 
eily bomby ciężkiego kalibru j 
na obiekty wojskowe w  róż­
nych miastach portowych na 
wschodnim wybrzeżu Szkocji 
i Anglii, jak  również na Hałłe 
Powstały wielkie pożary.

N a  Morza Śródziemnym nie 
mieckie i włoskie samoloty 
nurkujące zrzuciły w  dniu 2 
sierpnie cełne bomby na półn.- 
zachód od Marsa M atrak na 
dwa brytyjskie kontrtorpedow 
cc. Dalsze ataki lotnicze zwró­
cone były na m agazyny i po­
zycje artylerii przeciwlotni­
czej wroga pod Tobrn- 
kiem. w  walkach powie­
trznych strącono 4 brytyjskie 
myśliwce. Niemieckie bombow j 
ce zaatakowały podczas ostat­
niej nocy wojskowe ob iek ty ; 
nad kanałem Sueskim.

N ieprzyjaciel zrzucił w  nocy 
na 4 sierpnia nieznaczną ilość 
bomb kruszących i zapalają­
cych na północno-zachodnie i 
zachodnie Niemcy. N ie wyrzą 
dzono ani szkód militarnych, 
ani cbronno-gospodarczych. 
Myśliwce nocne i artyleria 
przeciwlotnicza zestrzeliły 3 
atakujące brytyjsk ie bombow­
ce.

BERLIN, 3.8. DNB donosi: W  prze 
biegu 'walt na północy wschodniego 
frontu jedna niemiecka dywizja 
pancerna w  śmiałym natarciu zajęła 
ważny teren. Wszystkie próby bol­
szewików odebrania stracone i po­
zycji zostały odparte z krwawymi 
dla nicli stratami. Ponad 2300 so­
wieckich żołnierzy padło, o tysiące 
ich wzięto do niewoli. Wśród zdo­
bytego w  obfitości materiału wojen­
nego znajduje się 71 ciężkich i naj­
cięższych tanków o-raz dwa samo­
loty.

Bombardowanie
Malty

RZYM , 4 sierpnia. D NB  do­
nosi :

Italski komunikat wojenny 
z poniedziałku ma następujące 
brzmienie:

Główna kwatera sił zbroj­

nych podaje do wiadomości:
Baza morska Malta ponow­

nie była bombardowana przez 
eskadry naszej broni powietrz 
nej.

K ilka nieprzyjacielskich sa­
m olotów ostrzelało ogniem ka­
rabinów maszynowych lotnis­
ka w  Catanii i w  Reggio-Ca- 
labria. Było kilku rannych o- 
raz są niewielkie szkody.

W  Północnej A fry ce  wzrnożo 
na działalność wysuniętych po 
stenmków na froncie Tobru- 
ku. Zmotoryzowana grupa nie 
przyjacielska, która próbowa- 
ła/zbliżyć się do naszych stano 
wisk, została rozproszona og­
niem artyleryjskim. W zięto 
kilku jeńców.

Angielskie samoloty zrzuciły 
bomby oraz bomby kruszące 
na miejscowości w  Cyrenaice 
oraz w  Trypolitanii, wskutek 
czego zostały zabite 3 osoby a 
około 10 zostało ranionych.

Eskadry samolotów osi bom 
bardowały umocnione stanowi­
ska, stanowiska artylerii prze 
ciwlotniczej, składy i tamy 
nadbrzeżne w  Tobruku, skut­

kiem czego powstały pożary. 
Dalej z  dobrym wynikiem 
zbombardowały urządzenia 
dworcowe w  Marsa Matruk o- 
raz nieprzyjacielskie okręty na 
północno-zachód od Marsa- 
Matruk, trafia jąc w  dwa kontr 
torpedowce. Te same eskadry 
zestrzeliły cztery angielskie 
samoloty myśliwskie, które 
spłonęły.

Jedna z naszych łodzi pod­
wodnych, operujących na A t ­
lantyku, nie wróciła do swojej 
bazy.

Jedna z naszych łodzi torpe 
dowych, pod dowództwem po­
rucznika marynarki w  rezer­
wie, Gino Rośico, najechała na 
angielską łódź podwodną „Ca 
chał ot" o pojemności 1500 ton 
i rozszczepiła ją  na dwie czę­
ści. 91 ludzi z załogi uratowa­
no i  wzięto cło niewoli.

W  A fry ce  Wschodniej kilka 
oddziałów naszych wojsk, r.a 
odcinku Gondaru, wdarło się 
do wysuniętych stanowisk r.ie 
przyjacielskich, gdzie zdobyło 
broń oraz zadano przeć: wrako­
w i straty.

B € & z m g : ą g  m w e ^ s S m g i Ę  

t S z i e c S
Napisał korespondent wojenny H ara ld  G loth

DNB x 3 sierpnia. JPK]. My, nie­
mieccy żołnierze, po prostu nie 
możemy uwierzyć, w  jak obojętny 
I brutalny sposób obchodzi się 
bolszewik z tyciem ludzkim. Pe-

Oddział wywiadowczy z najwęż­
szą osfrożnoką dotarł do ws! X 
i natrafił łam na grupę motocykli­
stów, chroniący mały most. Z le­
cenie zostało w  ten sposób wy-

wlen niemiecki oddział wywiadów- j pełnione. G dy  w  drodze powrof- 
czy pod  dowództwem porucznika j nej odział doszedł do parku, le- 
Tb.,- majżjcy zlecenie nawiązania j, żętego po  drugiej stronie rzecz-
łączncści z sąsiadującym batsilo 
nem motocyklowym, zrobił pod ­
czas swego przedsięwzięcia strasz­
ne odkrycie.

Przykre zgrzyty w
Churchill nie cie szy się zaufaniem  Hhttłuscw

Moskwa przedsta­
wia niemieckich 

żołnierzy
k ® > Ś C .B & ib & v » r

SZTO K H O LM , 2. 8- BNB donosi: 
W  sw e! łupfeżskiej żądzy  wojska 
niem ieckie za czę ły  |ut rabować 
kościo ły ! Tak g ło s i dzisiaj mos­
kiewskie radio. ..N iem ieccy żo łn ie ­
rze zabrali sprzęty z  ołtarzy, cen ­
ne szafy koście lne j zrywali o z d o ­
b y  z  ob razów  świętych. W  jedne ] 
m iejscowości N iem cy zam ęczyli 
nawet na śmierć sześćdziesięcio­
le tn iego  sługi koście lnego , który 
przeciwstaw ił się plądrowaniu ko­
ścioła. a zw łok i je e o  zrzucili z 

dzwonnicy.
Bolszew iccy pohańbicie?® koś­

c io łów  i m ordercy księży n ie  wsty­
d zę  się w ięc  sw oje  w łasne zhrod- 
nłe  podsuwać drugim i w ydaja  
się Im, że  tym okropnym  komu­
nikatem w yw oła ją  jakieś wrażenie, 
chaciaż świaf p rzez gM m m en iam o 
zd jęc ia  od  dawna w ie  o  tym, żs  
to, co  faktycznie pocostażo jeszcze  
w  kościołach państwa bo lszew ic­
k iego , w  tych dniach p a d ło  ojjarg 
chciwości czerw onych  towarzyszy.

O błudny p o d żega cz  z Im terfeu- 
ry m óg łb y  być dumnym z  n a g łe ­
g o  nawrócenia się swoich bo lsze­
wickich towarzyszy, tylko ż e  {akia 
oszustwo jest- zanadto absurdalne 
I Idiotyczne, aby -ui z g ó ry  nia 
b y ło  śmiesznym.

SZTOKHOLM, 2.8. DNB donosi: 
Churchill n i* cieszy się zaufaniem 
Hindusów i słynie w  Indiach z tego, 
że on to właśnie jest odpowiedzial­
ny za międzynarodową politykę rzą­
du angielskiego, w  sprawie nadania 
Indiom statutu dominialnego. Stwier 
dza to własny komunikat z Londy­
nu gazety „Nya Dagkigt AUenhan- 
da1', który ponadto podaje godne 
uwagi szczegóły o indyjskiej dysku­
sji w  izbie postów.

Według wspomnianego komunika­
tu, poseł Labour Party, Gordon Mac 
clona ld. skierował pod adresem 
Churchilla apel, ie  przecież on oso­
biście powinien wystąpić w sprawie 
oczyszczenia stosunków w  Indiach. 
Mówca Age oświadczył, że przesz­
łość Churchilla spowodowała w  In­
diach nieufność, albowiem Churchill, 
jak wiadomo, w  ciągu kilku lat wal­

czył przeciw indyjskiemu samorzą­
dowi, jakkoiwick jednak ostatecznie 
od 1935 r. Indie otrzymały nieco 
większą samodzielność. Ta nieuf­
ność stoi w  sprzeczności z układem j 
z Hindusami, gdyż w  Indiach nikt { 
nie wierzy, że Churchill będzie fak- i 
tycznie prowadził politykę progre­
sywną.

Churchill, jak podkreśla wspom­
niany wyżej komunikat, przy apelu 
Macdonalda nie był obecny. Dlatego 
te i zwrócił się Macdonald do Johna 
Andersona, którego korespondent 
londyński określa jako „gorąco znie 
nawidzonego" byłego gubernatora 
Bengatii. Macdonald postawił wnio­
sek, aby Churchill wydał deklarację 
w charakterze progresywnym.

W  odpowiedzi minister dla spraw 
Indyj, Amery, powtórzył łamaną u-

stawiewue w sposób cyniczny obiet­
nicę, że Indie otrzymają swój statut 
dominialny, skero da się to tylko 
praktycznie przeprowadzić.

Laboorzysia Ammen zaznaczył, te 
dla Indyj powstało poważne zagad­
nienie, wskutek tego, że.kraj ten o- 
kreślono jako kraj prowadzący w oj­
nę, nie pytając go o to. Wezwał on 
również rząd do zwolnienia polity­
cznych więźniów w Indiach.

Minister Amery zamknął dyskusję 
oświadczeniem, które pogrzebało 
wszelką nadzieję na uwolnienie po­
litycznych więźniów. Powiedział on, 
że tym, którzy chcieli dostać się do 
więzienia, należało zostawić własną 
wolę fi) Zresztą, oświadczył on, te 
pytanie, czy Churchill zechce zwró­
cić się do Indyj —  z jakąś deklara­
cją —  pozostawia samemu premie­
rowi do rozstrzygnięcia.

lEiiti!! towisili wilii! flmiraiili
B ardzo  c iężk ia  s tra ty  bssł- 
s z e w lk fiw  v/ ludziach I sprzą  
cle w o jen n ym . K a tas tro fa l­
ny  brak am unicji i b en zyn y . 
B o s tm z a n ie  p o s iłk ó w  ca ł­

k o w ic ie  s ię  za ła m a ło .
B E R L IN , 3 sierpnia. D N B  dOncst: 

Wojska niemieckie na wschodnim 

froncie wzięty do niewoli generała, 
dowodzącego jednym z bolszewickich 

korpusów. General sowiecki potwier­
dził, że bolszewicy, zwłaszcza w  estat 
ntch dniach, ponieśli niezwykle cięż­
kie straty w  ludziach i sprzęcie wojen 
nym. Fułki bolszewickie liczą prze­
ciętnie tylko 250, najwyżej 300 żoł­
nierzy. W  licznych korpusach nie ina 

już w  ogóle żadnych oddziałów pan­
cernych. Według słów generała, istnie 
ją  obecnie takie sowieckie korpusy, 

która często składają się tytko z jed 
nej dywizji. W  Moskwie próbują uzu­
pełnić dywizje przez nowy pobór. 
Uzbrojenie bolszewików zostało przez 
niemiecką broń powietrzną w  większej 
części zniszczone w  magazynach. Brak  
amunicji t benzyny —  katastrofalny! 
Próbują temu zapobiec, lecz jest rze­
czą niemożliwą nawet częściowo za 
pewnić dostateczną ilość benzyny 1 

amunicji, poniejaż lotnictwo niemie­
ckie zniszczyło najważniejsze dla tran 

sportu drogi oraz wielkie składy. Za­
opatrzenie wojska w żywność jest 

całkowicie niewystarczające. Trudno 

żel transportowe niesłychanie się 
wzmogły. Również dostarczanie re­

zerw w ludziach załamało się całko 
wicie. O jakimś normalnym wyszkolę 

niu nie ma w  ogóle mowy, gdyż brak  
nie tylko personelu wyszkoleniowego, 
lecz również mundhrów, broni 1 sprzę 

tu wojennego. Moc t siła bojowa boi 
szewlcklch wojsk nlezmksrnie zmala­
ła.

Zburzenie śluz na kanale Stalina
H E LS IN K I, 4 sierpnia. D N B  dono­

si* Gazeta „Uus Sumini" publikuje w  

niedzielnym numerze, na pierwszej 
stronicy, komunikat z fińskiego fron 
tu wschodniego. tV mm przytacza się
mianowiefie wypowiedzi wziętych do 
niewoli bolszewików. Tak więc poda 

jo się wypowiedź jeńca % Soroki, *  
nad Morza Białego, który opowiadał, 
źa tam utworzono kobiecy batalion 

I dla Wewnętrznego bezpieczeństwa'*. 
Każda kobieta otrzymała karabin 1 
60 naboi. N a  służbie robi się ćwicze­
nia, zwykłe przez dnie godziny dzion 

nie, Gpusacżeaie tych godzin nadzwy 

czaj ciężko bywa karane.

Dnia 20 czerwca, jak dalej opowia­
da jeniec, odszytano frontowym żoł­
nierzom armii bolszewickiej rozkaz, 
według którego dowódca żołnierza, 
który się dopuścił jakiegokolwiek

przeniewmlerńa, ma bc* żadnej pro­
cedury zastrzelić. Zdarzały się czę­
sto wypadki, które załatwiali ofice- 

1 rowie lub komisarze bas dokładnlej- 
i s z ego badania U tylko rozstrzelaniem.
| Jako przykład opowiedział luny je- i

nleo, ie  komandir pułku zastrzelił 
dwueh żołnierzy za to, że oni dowo­
dzili, iż bolszewicka armia w  tej woj 
nio zostanie pokonana.

O skutkach niemieckich nalotów 

na kanał Stalina podaje dalszy jeniec, 
że poflezaa Jednego nalotu bombow­
ców zostały ciężko zburzone cztery 
dużo lu zy  kanału. Natychmiast po 

bombardowaniu zmobilizowano z 
więźniów S5000 ludzi do robót na ka­
nale, którzy po czterech dobach na­
prawili śluzy.

Bolszewicka armia w  walca o Ka­
relię nad Białym Morzem, szczególnie 
w ostatnich dniach, poniosła wysoce 
duże straty. Inny jeniec daja na to 

dowody, opowiadając, ie  jego pułk 

musiał być TR ZY  B A Z Y  uzupełnia­
ny do pełnej liczby. N a  prawym pół­
nocnym skrzydle bolszewickiej armii 

usadowiono wielkie masy „cyw ili" 
stów", mianowicie ludzi s chórów 
koEcnetracyjnych oraz więźniów. Moś 
na loh było widzieć w  przednich po­
zycjach. Więźniom 1 przymusowym 
robotnikom powiedziano, że zostaną

ułaskawieni, jeśli okażą się użytecz­
nymi na frbneiez

„Zacfibwstf nem y"
DNB donosi: STO KH O LM , 2. 8 .: 

D ow odem , fsk wtel&i wpSyyr rniaia 
na ie fn le n y  i kssSność cyw ilną 
Związku R adzieck iego  d ru zgo­

cąca slla rJesBtedde] broni 
oraz fjó w ją ca  zdolność niem iec­
k ie g o  dow ód ,dwa, jest piątkowa 
od erw ą  m oskiewskiej agencji pra­
sow e]. W  tej oderw fe wzywa sio 
armią sowiecką, żeby się r je  dała 
rsasfraczyó prze* raechenicEną broń 
wroga. W ojsk ó  powinno zacho­
wać swoje nerwy, g d y  ntomieokia 
ese łg j zbliżają s!g z ogromnym' 
hukiem ! g d y  nlemśsckia sam oloty 
za świstem opadają . Z  tego p o ­
w odu  nia pow inni sądzić, by  sa­
m oloty  nfesaleckło b y ły  “spszo od  
bolszew ickich. Olteerowlc są e.J- 
pow iedzia in l, żeb y  m oralność w a ł­
czących nia u leg ła  załamaniu. A  
ludność cyw ilną ostrzega się, by 
nie poddaw ała  się w p ływ om  róż­
nych krążących p lotek  o  n iezw y­
c ię żon e j n iem ieckiej armii I aby

nie myślała, i e  bolszewickie w o j­
sko nie dorównało niemieckiemu 
! że  linia Stalina tak sarno ir.oio 
być przełamana, jak linia Maginot. 
O dezw a wskazuje p,a fatsłny 
t?pfyw, Jaki wywarły w  czasie 
w a lk  Y/a Francji tego  rodsoju p lo t­
ki na msrafnsćć 1 odporność lud­
ności. Fakt, !i tego rodzaju 
upomniani® w  ogó le  było koniecz­
na, wskazuje, że  merafcrefć społe­
czeństwa sowieckiego zeczyna się 
stopniowo załamywać.

Szweda* otigmule ochro­
nę- JnSeresSw Ffcg&sdl! 
w W-ielkftgf Poł-

irlBSMlii

 ̂ f - Z IO S H O L M ,  3-V lD . D N 8  
d .ón o s i; J a k  k o rn u n ifee la  agen­
cja  te le g r a f ic z n a  T T , rz^d  
szw ed zk i p o s ta n o w ił  p rzy ją ć  
p ro śb ą  rządu  f iń s k ie g o  i o b ją ć  
o c h ro n ą  in te re s ó w  H o la n d ii  w
W ielk ie j
Irlandii.

Brytanii i PÓinocnej

ki, w którym już przed tym zau­
ważono podobny do zamku budy­
nek, wywołujący sensację wśród 
nędznych, do połowy zapadłych  
chat —  usłyszeli żołnierze wielo* 
głośny krzyk dzieci.

Otoczywszy park, żołnierze nie­
mieccy weszli do wnęlrza budyn­
ku. To co znaleźli, zaparło dech 
nawet tym, którzy odbyli trzy wy­
prawy wojerme. W  głównym bu­
dynku, w  którym meiciia s!ę och­
ronka dla nieślubnych dzieci so­
wieckich żołnierzy, znajdowało się 
około 2C0 dzieci w  wieku od jed­
nego do czterech lat, które wi- 
docznto już cd  kilku dni były bez  
nadzoru I opieki w całkowicie za­
brudzonych pokojach. N ago lub 
tylko w  koszulkach biegały nie­
które z nich po parku. G łodne ł 
zziębnięte cisnęły się do naszych 
żołnierzy. Nogi teh były po więk­
szej części pokaleczone odłamka­
mi szkła. Artyleria sowiecka po­
wybijała szyby ok’en I całą oko­
licę wzięła w ogień. Dużo dzieci 
było poranionych.

Jedno, mniej więcej dwuletnio 
dziecko z mocno krwawiącą raną 
w głowie, przybiegło do naszych 
żołnierzy krzycząc I szlochając. 
Najstraszniejszy widok przedstawił 
się naszym żołnierzom w  salach 
sypialnych. Na niesłychanie zabru­
dzonych, prymitywnych legow i­
skach —  łóżek nie by ło  —  leżały 
zmarłe dzieci, ciężko poranione, 
wygłodniałe, po uszy zabrudzone 
małe Istoty. Cafe wnętrze wypeł­
niał płacz, krzyk 1 Jęk. Pośród 
drobnych zwłok bawiły się Inne 
dzieci, szczęśliwe, beztroskie. N ie  
rozumiały one grozy, która je  ota­
czała. Bez wyrzutów sumienia, 
myśląc tytko o  zabezpieczeniu sie­
bie, cały personel ochronki, z pie­
lęgniarkami 1 lekarzami, zwiał, po- 
zostawlsjąc małych wychowanków  
bez żadne] opieki wśród okrop­
ności wojny.

Przeszukując inne zabudowania, 
natknęli się nas! żołnierze w  cał­
kowicie zaniedbanych szopach, w  
których wszystko lepi o od  brudu,
na większe zapasy kakao, suchar­
ków I cukierków. Y/szystko to 
znajdowałe się w  nic do opisanie 
brudnym słanie. Chociaż rozkaz 
przynaglał 1 w  keidej chwili trze­
ba by ło  Uczyć się z sowieckimi 
pociskami, dowódca naszego od ­
działu wywiadowczego postanowił 
w  miarę swych możności przyjść 
dzłecśorn z pomocą. Zmuszono 
pod groźbą rewolwerów garstkę 
kobiet z pobliskiego osiadła do  
zaoplebowenla się dziećmi I Ich 
nakarmfsrla. lak wygłodniałe, ma­
łe  wikzld, rzuciły się dzieci na su­
chary, przyniesione przez żołnie­
rzy.

P o  p o w o d a  SYfym, dowódca  
oddziału zameldował o  przeżyciu 
w  dzłecfrarcłodfcrence. G dy  w  naj­
bliższy wieczór wyszedł nowy, 
silalojszy oddział wywiadowczy, 
sby zrrwwu nawfhzeć łączność i 
mofooykiisteni!, z a stel on bolsze­
wicką ochronkę dla dzieci w pło­
mieniach. Bolszewickie hordy ko­
zackie, których szereg i były moc­
no przee niemieckie karabiny ma­
szynow e przerzedzon e, podjełtły  
ochronkę z małym! je j mieszkań­
cami. To samo zrob iły  z  wioską, 
leżącą w  pEjbiiższym sąsiedztwie. 
Jest pewnikiem, że w cgmu i3ł- 
fię ly  ostatnie dzieci ochronki.



STALIN  NIE D O W I E R Z A  ARMI I
J M o c z e g r o  m w sta rw & lia B m  m naurm xał§tai Tm&Ssw&MiBw s i r J e f o .

V/ artykule pod  powyższym ty- 
fcte.n, umieszczonym w  „Deutsche 
Ailaem alne Zeifung" z dnia 24 
fp c a , Gerhard Starkę podaje cie­
kaw e szczegćły, ifustrująse bsz- 
wsrjlędne metody, stosowane 
przez „czerwonego cara”, nav/ef 
w e b sc  bard^awartofciowych icdzi 
ssą najwyższych stanowiskach w  
Związku Sowieckim, klórży nie 
thca ślepo podawać slą jego dyk- 
M urca. Podajemy Je poniżej:

Stalin obją ł niedawno kierowni­
ctwo komisariatu wojny I pozwała, 
aby  go  wychwalano Jako najwięk­
szego  wodza. Osiągnął cel, który 
* d  lal kokietował, obecni® ma w  
•ęku także bolszewicką armię —  
a le  wiadom o tylko na Jak długo, 
©radę. której tak bardzo ssie d o ­
wierzał, a której nie raz fu i się 
lękał. leśll oodejrzenie Stalina pa­
dło na kogoś z jego  otoczenia, 
los Jego by ł prawie zawsze przy­
pieczętowany. Życie funkcjonariu­
sza sowieckiego foczy się prawie 
zawsze w ed ług schematu: dziś
*hwal? się go  Jako bchałera, Jutro 
piętnuje Jako zdrajcę, który przy 
m darrsjgcej się ekazj! może być 
zastrzelony, jest to iypowe dfa 
dziesiątków tysięcy ludzi w  Związ­
ku Sowieckim. Wystarczy zajrzeć 
d o  sprawozdań z wielkich prece- 
fów , ażeby ste przekonać, że dyg ­
nitarzy bolszewickich, których sam 
Stalin wynosił niegdyś pod niebie- 
*a, skazywano za szpiegostwo I 
zdradę.

I nikogo nie zdziwiło, że meto­
da mordowania czołowych osobi­
stości I obywateli, którą od pierw­
szych dni Istnienia fecłszewfzmu w  
partii bolszewickiej oraz w  całym 
państwie sowieckim stosowano,—  
pew nego  dnia wtargnęła także do  
armii. Znane i? światu nazwiska 
•b u  mężów, którzy w  okrutnym 
zaślepieniu poświęcili całą gene­
rację oficerów, by odwrócić od  
siebie podejrzenie Siaiiria, a Jed­
nocześnie zawczasu usunąć swoich 
konkurentów o w ładzę, mianowi­
cie nazwiska W croszyłowa I BHi- 
cłtera.

Są sprzysteżenia, k‘óre organi­
zują poiedyńczy ludzie, dążąc do 
zdobycia władzy albo szukając 
zemsty, są Inne sprzysSęienia, fcić- 
re s » wynikiem biegu wypadków. 
W tedy  zwłaszcza niezmiernie Jest 
ciężko nawiązać plątaninę zawik- 
bnych  nici, a często nawet Jssi zu­
pełnie niemożliwe do'rsać do ją­
dra tajemnicy. Tajemnica, dlacze­
g o  Sfałht swojego czasu .zlikwido­
w a ł Tuehaezewskiegę, neleiy do  
tej ostatnie? kategorii. Hiemniej 
można niezbicie ustalić klika new- 
n'kóvv.

Dnia 11 lipca 1937 r. powiadomił 
Stalin w  „Prawdzie", klóra druku­
je  Jego wynurzenia, że zupełnie 
niespodzianie odkryte sprzys‘ę ie -  
ele Tuchacrewskiego era* ośmiu 
łnrych z pośród najwyższych do- i 
Wódców bfotM czerwonej, i Jul j 
następnego dnia zdumiona pub- l 
Sczrrość na całym iw iecie dowie- *

działa się, i e  wykonano Już wy­
rok na marszałku Tuchaczewskim, 
szefie sztabu generalnego armii, 
generale laklrze, dowódcy ukra­
ińskiego okręgu wojenego, gene­
rale Uborev/!czu, dowódcy biało­
ruskiego okręgu wojennego, g e ­
nerale Korku, szefie sowieckiej a- 
kademii wojennej oraz na gene­
rałach Putnie, Bidesnanie, Feldma­
nie i Prirtiakewle. Podobno odby­
ło  się tajne pcsledzer.ie sądu w o ­
jennego, Vf tym kontwilkeeie po­
dano takie, iż merszełak Gamar- 
n!kr zastępca komisarza wojny ©- 
rez szef poiifycineg© oddziału ar­
mii, popełnił samobójstw©.

W brew  temu, „zupełnie nlespe- 
daiewaisemu" wykryciu, wydarze­
nia nie zaskoczyły znawców me­
tod GPU. luż w  styczniu 1937 r. 
zaczęły się zaznacza £ zarysy sen­
sacyjnej afery. Rozlała się wtedy 
w Moskwie nowa fa!a „przyznań", 
rozpoczął się drugi wielki proces 
o zdradę. Na ławie oskarżonych za 
siedł cały szereg najznakomitszych 
sowieckich funkcjonariuszy, któ­
rych sąd napiętnował mianem 
„trockisfewskiej centrali", leden  
po drugim przyznawał się do or­
ganizowania szeroko rozgałęzione  
go  sprzyiiężenla. Krytycznego ob ­
serwatora zastanowiła Jednak krót­
ka wzmianka w  tajnym zeznaniu 
Karola Radka, które publicznie 
podano do  wiadomości. Radek 
powiedział, te  generał Puina, b y ­
ły sowiecki attachó wojskowy w

WiełkśeJ Brytanii, od  pew nego  
czasu więzień GPU, przyszedł do  
niego z prośbą od  Tuchaczew- 
skiego. Prokurator Wyszyński 
przyczepił się mocno do tej 
wzmianki i ciągle powtarzał na­
zwisko Tuchaczewskiego, aczkol­
wiek nie można by ło  nic Jemu za­
rzucić, co by go  obciążało. Po­
dobna taktyka, na podstawie dłu - 

j gojetnich doświadczeń, mogła 
mieć Jedno tylko znaczenie. Pano­
wało  przekonanie, że Stalin oraz 
Jego szef GPU, Jeżów, zaciągnęli 
Już żelazną pefie dookoła Tuchą- 
czewskiege, a może także i Innych 
czynnych oficerów naczelnego do­
wództwa. Przeczuwano, że w  ta­
jemnicy poczyniono Już przygoto­
wania 1 że chwila zagłady tych lu­
dzi jest |uż niedciska.

Czekano z napięciem, czy Sta­
lin odważy się rozstrzelać wybitną 
bądź co bądź jednostkę, jaką był 
marszałek Tuchaczewskl, należał 
on bowiem do  najbardziej zna­
nych działaczy rewolucji sowiec­
kiej, by ł pierwszym dowódcą pier­
wszej armii sowieckiej. Pomiędzy 
Stalinem a marszałkiem tym Już od  
samego początku, od  polskiej 
kampanii w 1920 r, stosunki były  
napięte. W tedy to Tuchaczewskl z 
głównymi siłami bolszewickimi 
dotarł aż pod samą Warszawę, Je­
go  pian kampanii wojenej zupeł­
nie się załamał r  pow odu niedo­
łęstwa armii południowej, która 
wzdragała się Iść naprzód. Poli­

tycznym komisarzem tej południo­
wej armii był właśnie Sfailn I Tu- 
cheezewskl nie zawahał się pub­
licznie napiętnować w  Moskwie 
Jego zachowanie się. Stalin Jest 

| człowiekiem podstępnym. Zawsze  
‘ czeka? tylko na okazję, by na każ­
dym, kto go  poważnie krytykował, 
wcześnie] czy później się zemścić. 
Tuchaczewskl nie miel być Jedy­
nym wyjątkiem.

W  kilka lat później, do starych 
sporów doszły poważne różnice w  
zakresie wielkiej Iśnli poiifyki so­
wieckiej, zwłaszcza tyczące zarzą­
dzeń Stalina o przymusowej ko- 
MdywlzacJI gospodarstw chłop­
skich, która spowodowała depor­
tacje oraz represje, a w  rezultacie 
g łó d  I śmierć milionów ludzi, 
Wszystko to odbiło  się bezpo­
średnio nu armii. Pomimo bowiem  
powiększenia się pod władzą b o l­
szewików liczby robotników, więk­
szość mieszkańców trudniła się 
rolnictwem. A  armia przez swe 
rodziny mocno była związana ze 
wsią. Aczkolwiek I wtedy doszło  
do  kompromisu, w ładza Stalina 
bowiem  wisiała Jeszcze na w ło ­
sku, tak te  musiał1 ustąpić wobec  
żądań Tuchaczewskiego, a także 
•BiSehers, niemniej Już wtedy g łoś­
no mówiono, te  Stalin rachunek z 
Tuchaczewskim wyrówna w  ten 
sam (murawy sposób, Jak to Jul 
zrobił z Inyml oponentami. Gene- 
raScJs nie została dotychczas pod ­
dana próbie ogniowej, przez któ­

rą w  ciągu kilku lat musiały prze­
chodzić Inne grupy. SJaiJn dobrze  
zdawał sobie sprawę, i e  ani Tu- 
chaezewskiego, ani Jego przyja­
ciół nigdy nie zmusi do  takiego 
ślepego posłuszeństwa. Jakiego 
od  wssysildsh około siebie wyma­
gał. W iedział o  tym, że w  armii 
są popularni, obaw iał się z Ich 
strony „benaparłyzm u" I nie miał 
pewności, czy uznają Jego totalny 
autorytet, Stalin obaw iał się armii 
I zupełnie jej nie dowierzał. Po­
nownie chwycił się więc środka, 
który stosował zawsze wtedy, gdy  
sądził, i e  Jego władza Jest zagro­
żona —  przystąpił do czystki.

Rozmiary te* czystki były znacz­
nie większe n ii początkowo za 
granicą sądzono. Niknęli Jeden po  
drugim wszyscy zdolni oficerowie 
sztabu generalnego oraz Innych 
korpusów armii, których uważano 
za odanych Tuchscsewsklema. 
Nikt nie miał pewności, czy na­
stępnego dnia zasiądzie przy swo­
im biurku I nie ulegało Już wątpli­
wości, że Stalin zaciągnął sieci 
dookoła całego naczelnego do ­
wództwa armii. Były ns to ważne 
dowody. Propozycji Taeha- 
czewsklego wysłania go  Jako 
przedstawiciela państwa na koro­
nację Jerzego VI, Jak to miało 
miejsce na pogrzebie Jerzego V —  
nie przyjęto. Zamiast niego wy­
znaczono komisarza marynarki, 
admirała Orłowa. Lecz I jego  no­
minację po kilku dniach cofnięto;

został I on później rozstrze la j. 
11 maja Tuchaczewskiego zdegr*. 
dowano, powierzając mu stanowi­
sko prowincjonalnego d ow ó d cy  
nad W o łgą . Stanowiska tego jed­
nak nie objął. Zaledwie w  tydzień 
po lym aresztowano zastępcę ko­
misarza wojny, Gamarnlka, aczkol­
wiek „Prawda" jednocześnie po­
wiadomiła, że wybrano go  do mo­
skiewskiego komitetu partii kcima- 
nlsłycznej. Był to wielki zaszczyt, 
który Gamaraika nie mógł spot­
kać bez zgody  Stalina. A!c I tą 
sprzeczność można wyjaśnić. SSa- 
!!a wprawdzie polecił GamarnJfct 
aresztować, s ’e  Jednocześnie w  ©- 
sfafniej cłiwiSl zaproponował ma 
ułaskawienie, ieśjj —  pozwalając 
na wykorzystanie swego nazwiska 
przyczyni się cio zguby Tucba- 
czew sk iogo. Gamarrdk prop ozyc ję  
odrzucił.

JAPONIA OSTRZEGA AMERYKĘ
U S A  p r z s r c i a o d z i  z  Ę S @ w l # f t 3 t i t

D N B  donosi: T O K IO ,
2 sierpnia (obsługa wsch.- 
azjat. D N B ).  W  komentarzu 
do uchwały Stanów Zjedno­
czonych o dostarczeniu Sowie­
tom pomocy przez Pacyfik, 
zarządzenie, które w dniu 31 
lipca ogłoszone zostało przez 
zastępcę dla spraw koordy­
nacji rozdziału nafty, Davisa, 
pisze Jomiur Schimbun w ar­
tykule wstępnym.

Japonia, jako mocarstwo, 
które podpisało układ trzech 
państw, nie może przyglądać 
się ze spokojem temu, jak Pa­
cyfik wykorzystywany jest 
dla tego rodzaju celów. N ie ­
spodziana wizyta specjalnego 
pełnomocnika Roosevelta H op­
kinsa w  Moskwie, jak również 
i przybycie wysokich urzędni­
ków sowieckich do W aszyng­
tonu są dowodem coraz ściślej­
szej współpracy m iedzy Sta­
nami Zjednoczonymi i Zwiąż- ■ 
kiem Sowieckim. Jomiur 
Schimbun uważa, że rozwój 
tych wypadków należałoby 
śledzić możliwie dokładnie,

ponieważ one wykazują, ie  

U S A  stara się wciągnąć Rosję 
sowiecką d o  angielsko * pn. 
amerykańskiego obozu, by ją 
w ten sposób wyzyskać prze- 
ciwke Niemcom w  Europie 
i przeciwko Japonii na Dale­
kim Wschodzie.

kolwiek stać się rzeczywis­
tością.

Czujność Japonii

W  związku z tym nasuwa 
się przypuszczenie, jakie mogą 
być żądania U S A  za okazaną 
Sowietom wsparcie. Gazeta 
pisze: N ie  ulega żadnej wątpli- i 
wości, że U S A , dążąc do ; 
wzmocnienia swoich załóg na ; 
Alasce i Alcntach, pragnęłyby j 
otrzymać pewne militarne kon- j 
cesje na Kamczatce.

D N B  donosi: T O K IO , 2 
sierpnia. (Obsługa wsch.-azjat. 
D N B ):  N o w y  minister handlu 
i przemysłu wiceadmirał Sa- 
konji, wyjaśnił w piątek przed 
stawicielom prasy, przyczem 
—  jak głosi Dom ei —  powie­
dział:

ności w Stanach Zjednoczo­
nych, różne obce mocarstwa, 
wtem Stany Zjednoczone

Stany Zjednoczone jak rów- ; 
nież i Związek Sowiecki mogą j 
sobie dementować, że tego ro- , 
dzaju petraktacje nie były  al- j 
bo nie są prowadzone. Gazeta j 
wskazuje jednak ostrzegawczo, \ 
że naród japoński wie, iż dla 
Japonii istnieje tylko jedna 
droga, aby móc się spotkać ; 
z taką sytuacją, jeżeli tego ro- j 
dzaju petraktacje miały kiedy- i

„M iędzynarodowa sytuacja 
gospodarcza, wobec której 
znajduje się Japonia, zmusza 
nas do wzmożenia produkcji 
przemysłu, uzupełnienia naro­
dowej obrony i do utrzymania 
standartu życiowego japoń­
skiego narodu na płaszczyźnie 
własnych gospodarczych za- i 
sobów".

Jeżeli chodzi o angielsko- ! 
amerykańskie zarządzenie sto* j 
sowania gospodarczego ucisku 
względem Japonii, Sakonji oś­
wiadczył: Po doniesieniu o
zamrożeniu japońskich naleź-

i W ie lka  Brytania, nagle 
wzm ogły swój gospodarczy 
ucisk względem Japonii. Japo­
nia musi się tego. rodzaju 
uciskowi przeciwstawić, rozwi­
jając niezależny handel w  obrę 
bie wspólnej sfery dobrybytu 
A z ji W sch. Biorąc pod uwagę 
naszą niezmienioną politykę, 
która została uchwalona na 
konferencji cesarskiej dnia 2 
lipca z powodu bardzo trud­
nej sytuacji międzynarodowej, 
wobec której i Japonia się 
znalazła. Sakonji zapewnił na­
ród japoński, że rząd opraco­
wał wszystkie, będące w  za­
kresie jego m o ż l iw o ś c i  z a r z ą ­

dzenia, by szybko i pewnie 
sprostać każdej ewentualności. 
Rząd śledzi z wielką czujnoś­
cią dalsze kroki owych obcych 
mocarstw, które teraz zapo­
czątkowały gospodarczy ucisk 
względem Japonii.

11 czerwca Kreml wyda? kem »» 
olfcaf o aresztowaniu Tuchacźew- 
slcśeg© oraz siedmiu Ir.ych gene­
rałów; aresztowano ich pod za­
rzutem szpiegostwa eroz jsfea 
wspólników sjsrzysJęienia nieżyją­
cego Gamarrsika. 12 czerwca po­
dano wiadomość o straceniu oi- 
m!a day.-ćdców armii; wyrok wy­
konań© natychmiast po priepr©- 
wadzeniu fajnego pcsfęjjowanła 
przez sąd wojenny, w skfad k’ó- 
reg© wchodziło ośmiu wysokich 
rangą oficerów. ©  jednych z tych 
ośmiu sędziów, generale Alksnł* 
s!e, wiadomo, ie  wtedy, kiedy 
miał jakoby sądzić swego b y ła g *  
szefa —  b y ł Już więźniem GPU.

Z sześcioma z !ysh ośmiu nastę­
pnie rozprawiono się bezceremo­
nialnie; byli to: marszałek Bftł-
cher oraz generałowie: Alkrst'*, 
BleJow, Dyblęnko, Kaszyrin I G ar- 
baczew. Szybko załatwiano się 
takie prawie ze  wszystkimi 68 
członkami rady wajenirej, a czyst­
ka skończyła s*ę dop 'sf©  wtedy, 
gdy OWJ rozbił© prawie cały kor­
pus oficerski. Ofiarą padł© równe 
35.990 wojskowych.

I znowu w yszła na jaw niesły­
chana mściwość Stalina. Dawne 
różn ice zdań m iędzy .n im  a Tucha- 
csewcJdra oraz naczehiym d o w ó d *  
Iweta armii tkwiły w Jego m ózgu 
Jsko „o p o zy c ja " .  Z  chwilą gdy  
GPU  fę  „ o p o z y c ję "  m iało w ręku, 
z rob ion o  z piej, Jak zwykła ,„&p?zy 
s ię ien le ". P o d e b o e  „sprzysfęźe- 
n*a" fcyły szczeb lam i drabiny, po 
której SteUn .szedł da b e zw zg b d -  
nej w ładzy. R ob ion o przy lym z 
kryfylfnjących —  „w ro g ó w " , z Sa­
dzi pow ątp iew ających —  „zd ra j­
c ó w " ; każdy uczciwy lecz odm ien­
ny pon lęd  prry fachow ej pom oc* 
G P U  © h iym yw ał p ieczęć  „zo rg a ­
nizowanego sprzys ię ien ia ". Po 
frupsch swych dawnych tow erzy- 
szy rewcbjcJoeSs^ów, wspófracow - 
nlków Lenina oraz w spółtw órców  
państwa sowiseJrJ'? g o  * armii, krok 
za Sn okiem  brs? Stalin w  swo je 
ręce dyktaturę nad narodsmS 
Zw iązku Sow ieck iego .

¥©s czemu się 
m i& zw i s i i «  c ise ©
CZY SZARE?

Kiedya mówiono: szare dud wię- 
Iśeaoe. Czy można tą barwą okreś­
lić  <Jai, przeżywane w  więzieniu 
bolszeWackiem? Pojęcie szarości łą- 
ezy aię z pojęciem monotonii, bez­
czynności, nudy, a jednocześnie 
> pojęciem pewnego spokoju. Czy 
lak jest w więzieniach sowieckich? 
Czy szukając barwy dla tych dni 
okropnych, nie należy wynaleźć ja­
kiejś innej, jaskrawszej barwy.

Dzień za dniem płynie. w  strasz­
nych męczarniach, miesiące płyną, 
Jnta całe! a człowiek żyje, konając 
Wolno, dzień za dniem, żyje długo. 
I  dość, by się otworzyły przed uim 
drzwi samczyste, dość, by wyszedł 
*a mnry więzienne, w szybkim tem­
pie rozpoczyna się odrodzenie. Oczy 
nabierają dawnego blasku, ustępuje 
ciernista cera s twarzy, członki na­
bierają sprężystości.

Mam psa. Gdy *  braku produktów 
•BMsszonf testem zmienić jego menu

codzienne, ograniczając Jednocześ­
nie jego rację żywnościową, gdy w  

obawie przed hyclami zaczynam 
rzadziej wyprowadzać go na spa­
cer, pies mój, siedząc na oknie, 
tęsknie spoziera przez szybę, ataje 
się smutny, chudnie z dniem każ­
dym.

Gdyby piea znalazł się w  warun­
kach więźnia sowieckiego, zdechłby 
po tygodniu. A  ludzie żyją —  mie­
siące, lata całe!

Jestem dziennikarzem. Widziałem 

i opisywałem wjele. Przyznam się, 
ir> czyniłem to  „zawodowo", bez 
większego wzruszenia. Miarowe wy­
stukiwanie tinotypów w  sąsiednim 
pokoju, stojący nad głową saetran- 
paż, który czeka na rękopis —  zgła­
dzały wrażenia z przeżyć dnia, zmu­
szając tylko dio sumiennego wyko­
nania pracy zawodowej.

Jestem byłym  więźniem. Przeży­
łem siedem lat w kazamatach so­
wieckich. Jednak, opisując własne

wrażenia, nie doznawałem może te­

go wzruszenia, jakiego doznaję dziś, 
opisując niedawne przeżycia nie­
dawnych więźniów sowieckich.

W iemy, ie  straszne rzeczy się 
działy w  dawnym Czeka bolszewic- 
kiem. W iem y o okropnościach, w  
piwnicach późniejszego GPU. Lecz 
to, co sdę dzieje we współczesnym 
NKW D, prześciga to wszystko, krew 
w żyłach mrozi, gdy się ełucha opo­
wiadań świadków naocznych.*

i w*s$KJii»ła świata całemu, zmusiłyby 
go 4t» aktywiści...

GELA Nr. 16.

MÓJ ROZMÓWCA,

M ój rozmówca siedzi aa łóżku
i opowiada. Tafcie to niedawne dzie­
je. W ' rozmowie nie posługujemy się 

datami. Gdy m ówimy: niedziela,
wiemy «  jaką niedzielę chodzi, toż 
samo i o innych dniach pamiętnego 
tygodnia.

Gdy opowiada, oczy mego roz­
mówcy błyszczą ogniem, którego nie 
zgasił dwuletni pobyt w  więzieniu 

WMejki powiatowej. Przeciwnie, 
może jeszcze w ięcej rozpalił. I  jes­
tem pewny, ie  gdyby dziś mógł 
wstać s łóżka, toby nie usiedział aa 
miejscu: pragnienie esynu, chęć
wyplenienia zarazy, która jjiedawno

C«5a jak wiele. Cztery metry na 
trzy. Dwa okna zasłonięte kratami. 
Poas&Jem * sewnętrzaiej strony t  zw. 
J5ranki‘ ‘ sowieckie, t, j. przykrycia, 
zasłaniające widok na świat. Tylko 
wązka sac.reima u góry dopuszczała 
tnoahsę światła zzewnątrz. Zwykle 
owe „ftKaaki" były z blachy. Teraz, 
w okrasi® przygotowań do wojny, 
źola*® hyto zbyt cennym materia­
łem.. „F irank i" byty z dykty. Ża­
rówka elektryczna nad drzwiami 
paliła się dniem I mocą. Prawie po­
łowę przestrzeni zajm owały szerokie 
nary (prycze).

Tak » .  w. wyglądała cela Nr. 15 
na pięteze w  powiatowym więzieniu 
w Wsieje©.

fok wiek innych.

Znalazło w niej pomieszczenie 68 
osób. Spano na narach i pod wara­
mi oczywiście. Przestrzeń była ściśle 
wymierz orni ręcznikami. Na osobę 
przypadało do spania to. w. 98 aa . 
szerokości. Gdy khoś był większej 
tuszy, krzywdził swoich sąsiadów,

którym nie dostawało się nawet 
owych 30 cm. Lecz nawet przy ta­
kim „upłotniieniu“  nie wystarczało 

! miejsca dla wszystkich. Zwykle, co 
j noc, 13 o6Ób „dyżurowało" pnzy- 
| kucnięci gdzieś w  kątach w pozach 
| nnjniewygodniejszych.

i W  celi były tylko 4 sienniki. 
; Prawda, zniszczone do nie możliwo t- 
1 ei, brudne, w  roztartą niemal na 
| próchno słomą, lecz ci, którym udą-

I wato się spać na siennikach, nwa- 
j żali siebie za wybrańców losu. Pod 
! głowy, zamiast poduszki, kładziono 
j zawiniątko z własnymi łachami. Za- 

i miast koców były jakieś podarte 
szmaty, *  których korzystano dla 
owijania sobie nóg.

Co parę godzin rozpoczyna! się 
rad l w  celi. To na daną przez dy­
żurnego komendę więźniowie obra­
cali się na drugi bok.

N IEZW YKLE  TAPETY.

Po zatem wielifci ruch był o g. 4-ej 
zrar.a. Otwierały się drzwi i wypro-

Dokuczały niemiłosiernie iasektyi 
pchly, wszy i pluskwy. Szczególni* 
tych ostatnich było takie mnóstwa, 
o jakim człowiek w  warunkach nc<'- 
malnych nie ma pojęcia. Pluskwy 
były wszędzie: w  narach, w  śc»~  
maeh, w szparach podłogi, na sufi­
cie, skąd sypały *ię na leżących se 
podłodze więźniów.

Nazywano je żartobliwie „czerwo­
nymi tankami

W  dzień urozmaicano sobie «s*a 
polowaniem na owe „czerwone ts »-  
ki". Dostrzeżoną na ścianie pluskwą 
bliżej stojący rozcierał palcem. Ka 
skutek tego wszystkie ściany, poczy­
nając od linii dosięga ręki ludzkiej, 
były gęsto upstrzone podłuioyrał 
czerwonymi plamami. Prawie nie by­
ło centymetra przestrzeni wolne p 
Szara ściana więzienna pokryta te- 
kimi plamami robiła wrażenie wy- 
tapetowanej. .

ebrauo więźniów na naturalną po­
trzebę. Wynoszono jednocześnie dla 
opróżnienia cuchnącą, bez przykry- ) 

cia „paraszę" (kubeł z nieczystoś- | 
esami. I

A n doln ciągnął się aa wysokoś­
ci ra. w. Ł8 cm, szlak, składający 
s tłustych, okrągłych piata. Były t® 
ślady głów tych, którzy Ipią *u 
podłodze głowami do ściany.



W odwiedzinach u bolszewików
Brawurowy raid niemieckiego lotnika

3SB3E. 3 siezpitte.
BsisiaJ panowała duła radość w 

lotników ,,Stukas“ ; Wastl, 
'wrócił. Po dwóch nocach 

I  półtora dnia trwożliwego oczeki- 
• w « » i a ,  zaczęliśmy już tracić nadzśe- 
Ją, te go kiedykolwiek eobaezymy. 
MssKŻwszy się wówczas na główny 
jKKa&t ważnej bocznicy kolejowej 
A łw ieiów , wylądował rzeczywiście 
—  jak zdążyliśmy zauważyć —  oto- 
rwsray długą czarną wstęgą dymu, 
w  Irodku pozycyj nieprzyjaciela. A 
t a r ;  faktycznie siedzi wśród nas, 
wprawdzie trochę pokiereszowani 
I  swnęczouy, jednak promieniejący 
3 opowiada nam, słuchającym z uwa- 
9%, swojej pełnej przygód ucieczce 
a fcctezewickiego kotła czarownic. 
Maszyna została całkowicie potrzas- 

—  tak opowiada Wastle gdy 
w  seorderczym tempie z szumem 
wpadłem do wysokopiennego lasu, 

Jeste-ak radiotelegrafiście i mnie nic 
<sią aie stało. Tlkryliiśmy się w gąsz- 
eam. Nastała cisza. Po dłuższym r.ze- 
iSronin powędrowaliśmy w  kierunku 
łMsludn.-zachodnim, aby według 

dsesych naszej mapy dotrzeć do 
pewooj' drogi, poza którą, jak nam 
teeto wiadomym, rozpoczynały s;ę 11- 
srie aaszych fińskich kolegów. Prze­
darliśmy się przez bagna 1 gąszcze. 
!Po wieJn godzinach uciążliwego 

m n ,  znaleźliśmy się w pobliżu 
yaktegoó jeziora, nad wodami któ- 

unosiła się gęsta mgła. Przed 
-afei owa diługooczekiwana droga, na 

ikśfeej powinniśmy byli rychło n-a- 
jrotScoć Fi rm ów. Ledwie zdążyliśmy 
s  wrełką ostrożnością dotrzeć do 
•drogi, gdy raptem *  dużym hałasem 
awdjechała konna artyleria. To so­
wiecka bateria! Leżąe ezekaliśmy 
aa krzakami tak długo, aż bolszewi- 
*y  przejechali 1 właśnie chcieliśmy 
idę m ów  podnieść, gdy na drodze 
ajrzeliśmy patrolujący posterunek, 

idący wprost na nas. Oddech nasz 
aamarf. W  pewnej odległości —  
jeszcze dwa dalsze posterunki, 
wszystkie trzy z gotową do strzału 
bronią w  ręku. Gdyby naa byH nj- 
w e li! Nie mieliśmy złudzeń. P ierw ­
szy odbezpieczył broń, zbliżał się do 

Mas powoli, na dziesięć, ośm, sześć 
firoków, podniósł karabin 1... potęż­
nym susem zerwaliśmy się jak na 
komendę 1 lecieliśmy, jak tylko no- 
®i, ręce, płuca mogły wydołać, z po­
k o te m  do lasu. Szalony ogień nas 
icigal. Ku największemu memu 

przerażeniu ujrzałem nagie w  małej 
ode mnie odległości wynurzających 
się dalszych trzech bolszewików 
Otworzyli oni również aa mnie 
ogień, nn szczęście Jednak nie tra­
fili. W ięc znowu szalonym biegiem 
do lasu, w  górę na zbocze, eź imi 
całkiem zniknąłem z oczu. W idocz­
nie nie odważyli się Iść za miną, 
gdyż po pewnym czasie wszystko 
się uspokoiło. Ani głosu, ani kro­
ku ni? było słychać aeubrliśmy się.

j W iele godzin mogłem leżeć, nie ru­
szając się. Prawie róie wiedziałem, 
czy jest dzień, czy noc, gdyż noce 
pod kołem polarnym nie są o tej 
porze roku ciemniejsze od dni. Za­
czął mi dokuczać głód. Jadłem Jiśoie 
z krzewów jagód, które obok mnie 
rosły i trochę kory. Pragnienie ga­
siłem w  pobliskim strumyku. Jeszcze 

| raz przedarłem się z trudem a i do 
drogi. Musiałem przecież przez nią 
przejść „ Najbliżej znajdujące się 
mnie posterunki, stały zwrócone do 
mnie plecami Błyskawicznie i cicho 
sunąłem przez drogę. Udało się. 
Chwała Bogu! A teraz musiałem 
przekraść się przez szereg zasieków 
z druta, które bolszewicy przepro­
wadził! przed swym! liniami, Gdy

z trudem przedarłem się przez ostat­
ni zasiek, zawołał na umie sowiecki 
wartownik po niemiecku: Stój!
Błyskawicznie zerwałem się na rów­
ne nogi i zniknąłem w  sna jdujących 
się przede mną gęstych zaroślach, 
która sięgały aż do jeziora. Zaled­
wie zdążyłem się ukryć, gdy około 
30 żołnierzy sowieckich poszukiwa­
ło mnie, jednak mnie nie znaleźli. 
Po dłuższym, bezskutecznym szuka­
niu, jak dzicy w  ciągu 20 mnie j  wię­
cej minut zaczęli strzelać do gąszczu. 
Cudem również i  tym razem nie zo­
stałem raniony. Gdy strzelanina za­
milkła leżałem znowu wiele godzin, 
nasłuchując uważnie, wszystko jed­
nak było w  spokoju. Zacząłem więc 
pełznąć na' brzuchu do jeziora.

właziem de wody i posuwałem się
częściowo płynąc, częściowo pełznąc 
tu i przy brzegu, aż do południo­
wych krańców jeziora. Pra wie przy 
jego końcu zauważyłem dwóch ką­
piących się ludzi. Pomyślałem —  
mówit śmiejąc się W astl —  że nie 
mogą to być bolszewicy, oni są za 
brudni, aby się kąpać. N apewino
więc Fimtnowie. Odważyłem się, za­
wołałem do nich głośno „Snomi! 
Snami". Odpowiedzieli mi. Byli to 

| fińscy żołnierze, byłem uratowany. 
Śmiejąc się zakończył porucznik..,, 
młody lotnik z Kufstein, swoje opo­
wiadanie, szczęśliwi* wywinąwszy 
•tę botesawftom.

Sśpmwvj*d«wcu wojenny 
Wenk.

W S m iS k m

Wrażenie sukcesów niemieckich we Włoszech S w Hiszpanii
M E D IO LA N , S sierpnia. DNB do­

nosi: Nosra wielka bitwa niszczyciel­
ska na południe od K ijowa łączni© * 
podanymi w  niedzielę szczegółami o 
wielkich włoskich sukcesach w  bitwie 
morskiej i  powietrznej na Morzu 
Śródziemnym wywołuje zainteresowa­

nie sfer wojskowych ora* politycz­
nych, przy czym prasa pćłnocno- 
wloska p o d k r e ś l a  przede wszy­
stkim ciągle i systematyczne niszcze­
nie znajdujących się poza linią Stali­

na bolszewickich sS zbrojnych, Jak 
również całkowite opanowanie całej 
przestrzeni powietrznej na wschodnim 
froncie przez lotnictwo niemieckie.

Turyńska „Stampa" wskazuje też 
na gwałtowną bitwę na wschód ®d 
Smoleńska, która znowu w  sposób 
Świetny wykazuje niewyczerpane zdol 
noścl ofenzywne niemieckiego wojska.

W  związku z włoskim sukcesem w 
środkowej części Morza Śródziemne­
go zaznacza ,,Topolo d‘Italia“ , że 
podane teraz do wiadomości szczegó­
ły znowu potwierdzają dokładność 

doniesień włoskiej Głównej Kwatery, 
Jak też notoryczne zakłamanie 
brytyjskich komunikatów. Ciężkie 
straty floty brytyjskiej w ostatnim 

tygodniu lipca zadały jednak kłam  

wleloraownym twierdzeniom Churchil­
la o absolutnym panowaniu Brytanii 
na Morzu Śródziemnym 1 równocze­
śnie wydały na jaw  angielską nleuda 

ną spekulację, że wojna osi przeciw 
Sowietom może dać Brytanii okazję 
do Inicjatywy na Mcrzu Śródziem­
nym. Wielka Brytania musi na wła­
sny koszt stwierdzić, że oś nie daje 

Anglikom nigdzie odetchnąć i, że 
Włochy dobrze trzymają straż na Mo 

rzu Śródziemnym.

BICIE i  TORTURY.

Podczas badań bito więźniów ki­
jami, pałkami gumowymi, przed­
miotami z żelaza W  dawnym Czeka 
pTzymusu fizycznego nie znano. 
Czeka brzydziła się tym systemem j 
badania jako dziedzictwem dawnych \ 
^rządów burżua iy jnych'1, W  GPU j 

już stosowano tortury. Poczynając ) 
©d zamykania w dusznych, pozfea- i 
wdonych powietrza celach t. cc- I 
Jach korkowych * ) ,  łub w zimnych j 
celach o temperaturze kilka stopni ! 

poniżej zera, albo też o tak podmie- 
aionej temperaturze, że ludzie mdle­
li z gorąca, —  a kończąc na wybi­
janiu zębów, łamaniu żeber i i  P- 

Bicie stosowano bardzo często w 
pogranicznych posterunkach GPU 
przy pierwszych badaniach. Podczas 
badań, na dalszych etapach więzien­
nych, podejście do więźnia było in­
dywidualne. Jednych bito, innych 
zastraszano tylko, z innymi znów 
postępowano na przemian to łagod­
nie, to zastraszająco.

M ADBYT, 8 sierpnia. DNB donosił jj 
Głównym tematem niedzielnej pr* j 

sy Madrytu Jest wielka i druzgccijca 
bitwa na Ukrainie, na południe oś 
Kijowa. W  komentarzach gazet wy­
raża się przekonanie, żo naczelnemu 
dowództwu niemieckiemu nte chodzi 

o osiągnięcie prestiżowe 1 te  w  okre­
ślonym czasie to czy owe większe mla 
sto musi być zdobyte, lecz żeby nie­
mieckie dowództwo wojskowe ze zde­
cydowaną przewagą swoją przystano 
wato się do każdorazowych wydarzeń, 

mając stale Jodyny tylko cel przed 
sobą, żeby całkowicie pobić wroga.

Jrsiild traasasrtawe"

*ABO“ pisze, że nie można tych 
wielkich niemieckich sukoesów przy­
pisać liczebnej przewadze w  ludziach 
1 materiale! Przeciwnie. Lecz mate­
riał niemiecki Jakościowo pod każdym 
względem przewyższa sowiecki. N ie­
miecka broń ofenzywna, duch ofeinzy- 
wy, wspaniałe wyszkolenie 1 nadzwy­
czajna inteligencja, Idące w parze * 
doświadczeniem minionych kampanij, j 
są gwarantami pewnego zwycięstwa. ' 
Stalin usiłuje zmienić walkę ruchomą 
na walkę wyniszczenia, aby w  ten 
sposób odwlec ostateczne rozstrzygnię 

cie. Niemieckie dowództwo wojskowe 

podjęło jednak „walkę za wszelkę ee 

nę‘ , jako Jedyną okazję, by nieubła­

ganie 1 całkowicie zniszczyć bolsze­

wicką armię.

BERLIN , 2 sierpnia. D N B  
donosi: Angielska ofenzywa 
polegająca jedynie na czczych 
słowach, na której wyczerpuje 
się pomoc dla bolszewickich 
sprzymierzeńców, musi niekie­
dy przyznać się do rzeczywi­
stości. W  przeciwieństwie do 
bajek, jakie jak zwykle dotąd 
opowiada s ię  o walce na wscho 
dzie, podała wreszcie angielska 
Służba informacyjna w  niedzie- 
lę bardziej pesymistyczny 
obraz sytuacji bolszewików. 
Podano w  nim mianowicie jak  
następuje: Istnieją oznaki, że 
bolszewicy mają trudności w  
dostarczaniu benzyny na miej. 
sca, gdzie im ona potrzebna I 
także „Times" delikatnie wy­
raził w  tym samym względzie 
przyznanie, pisząc, że jest fak  
tern bezsprzecznym, że sieć ko- 
leli żelaznych Związku Sowiec 
kiego została „łatwo" przez 
niemiecką broń powietrzną o- 
panowana. Widać więc, że są w 
Anglii ladzie, którzy mają nie 
jasne przeczucie, że zniszcze­
nie bolszewickich dróg, dla 
przesyłki posiłków w zastra­
szająco krótkim czasie dojdzie 
do tego, iż skutki jego nie da­
dzą się dalej ukryć.

Niem ecka władza cywilna w Kownie
(Elta). Komisarz Rzeszy na 

kraj Wschodni, Ciauieiter Lohse 
zwołał w Kownie przewidzia­
nych współpracowników nowo­
utworzonej władzy cywilnej ns 
zajętych terenach kraiu Wschod­
niego. Gaulelter I Oberprszy- 
dent Heinrich Lohse, którego 
FOhrer Rzeszy Wielkich fiie- 
miec mianował Komisarzem 
Rzeszy na kraj Wschodni, za­
komunikował, że Fiihrer na te­
ren byłej Republiki Litewskie] 
mianował Komisarza General­
nego Dr. von Renteina, na te­
ren byłej Republiki Łotewskiej 
Komisarza Generalnego, Radcą 
Państwa, Dn Drechsiers. '

Komisarz Rzeszy Lohse w 
swych ważnych wyjaśnieniach 
omówił zasadnicze wytyczne, 
na których oparta będzie w 
przyszłości praca władzy cywil­
nej. Po wyzwoleniu przez woj­
ska niemieckie tych krajów z 
pcd jarzma bolszewickiego, naj­
raźniejszym zadaniem Komi­
sarza Rzeszy i Komisarzy Ge­
neralnych Litwy i Łotwy będzie 
naprawienie wyrządzonych w 
czesie panoszenia się bolszewi­
ków  szkód dla społeczeństwa, 
oraz zapewnienie mu pracy i 
chieha, atymsamym zabezpie­
czenie szczęśliwej przyszłości.

Ze spuScizny ps NKWD
Podajemy dokończenie listy osób, 

które były więzione w  Wtlejoe.

-OOO—

*1 W  większych miastach Związ­
ku Sowieckiego bvłv więziienia, po­
siadające specjalne cele tortur.

iŁmieniając swą nazwę na NKW D  
sJawetaa instytucja zmieniła ] sw ój 
system badania. Obecnie bicie jesi 
uprawiane prawi® zawsze, za nie­
licznymi wyjątkami. By wydobyć * 
więźnia potrzebne zeznania, biją po 
głowie do utraty przytomności. W  
rezultacie tego bywają kalectwa. 
Jedni gtuchną, inni tracą władzę w 
kończynach, w  najlepszy® razie po­
zostaje stały szum W uszach...

Pisząc te słowa, dziś nie mam 
obawy, te  czytelnik przyjmie je ja­
ko przesadę literacką, jak to u1-!'■ to 
miejsce, gdym przed ośmiu laty pi­
sał o własnych przeżyciach ■więzien­
nych. To, cara przeżył w  dawnych 
obozach koncentracyjnych, jest sie­
lanką w  porównaniu t  tern, co prze­
żywali Indzie niedawno. A  wszak 
liczne są w W iln ie rodziny, które 
jeżeli nie swych blizldch, to znajo­
mych miały w  więzieniu. Dziś Jut 
przeżycia więzienne nie są reweśaeją 
dziennikarską, lec* odczuto aa włas­
nej skórze owych blirkicli, krew­
nych, znajomych. Szeroko dziś 
o tem się mówi 1 już chyba mało 
jest ludzi, którzy nie wierzą w sa­
dyzm bolszewicki. CD. c. n.)

Tale bitwy sMtaJe oczyszczono.

10 fiSIpMsiclcfi pułk#w rezerwy 
powołano ireii

MAM5LA, 1  8. OtMB donojls 

W ed łu g  wiadomości United Press, 

p rezydent Guezcn pow ołał pod  

broń 10 filipińskich pułków rezer­

wy, razem 15.000 mężczyzn. O d ­

działy te maję być przyłączone do

niedawno tsfworzomał przez Rco- 
s<łv*d!a «to B  mnsryka&kiej dla 
Dalekiego Wschodu. Jak podaje  
United Press, pobór ftestąpił m  
prośbą głów nodow odzącego  ar­
mią na Deiekfm Wschodzie, gene­
rała M ac Arthura.

36. Janułis Jan, syn Józefa, Lit­
win. Robotnik. Aresztawny 12.1C.39 
roku.

37. Łabuć Jan, syn Józefa, Po­
lak. Robotnik.

38. Nowakowski Zygmunt, syn 
Franciszka, Polak. Aresztowany 
8. X. 39 roku.

39. Boryszczyjewski Konstanty, 
syn Konstantego, Litwin. Piekarz. 
Aresztowany 29. IX. 39 roku.

40. Miller Bronisław, syn Micha­
ła, Potak. Robotnik. Aresztowany 
8. X. 39 roku.

41. Kucharski Józef, syn Jana, 
Polak. Szofer. Aresztowano go  
wraz z 13-tetnlm r/nem dnia 
6. X. 1939 roku.

42. PolnyJ Jan, syn Stefana, Ro­
sjanin. Robotnik. Aresztowany
6. X. 39 roku.

43. Reks Bolesław, syn Antonie­
go, Litwin. Aresztowany Jako rze­
komy obszarnik. Chory, niedołęż­
ny starzec (urodź. 1862 r.j.

44. Romanowski Antoni, syn Sta­
nisława, Polak, urodź. 1884 roku.

45. Wajnszfejn Lejba, syn A b e -  
la. Żyd. Robotnik. Aresztowany 
6. X. 39 reku.

46. Kruszewski Stanisław, syn 
Józefa, Polak. Włościanin. Are­
sztowany 6. X. 39 roku.

47. Goplńsfc! Wincenty, syn Ja­
na. Kapral wojska polskiego. A re ­
sztowany 6. X. 39 roku.

43. Pawłowski Hieronim, syn Te­
ofila. Aresztowany 6. X. 39 roku.

49. Hufeckl W ifeld , syn Józefa, 
Polak. Szofer. Aresztowany 5. X. 
1939 roku.

5Q, Rasłenls Michał, syn Feliksa, 
Litwin.

51. Lewandowski Larjon, syn Ja­
na, Polak. Robotnik. Aresztowany 
6. X. 39 roku.

52. Malak Maksymilian, syn Teo­
dora, Polak. Aresztowany 6. X. 39 
roku.

53. Chenke W ładysław , syn 
Kacpra, Polak. Cukiernik. Are­
sztowany 6. X. 39 r.

54. Najłowlcz Franciszek, syn 
Konstantego.

55. Najłowlcz Franciszek, syn 
Franciszka.

56. Owsśejczyk Aleksy, syn Ro­
mana, Białorusin.

57. Pruszyńskf Franciszek, syn 
Leopolda. Psychicznie nienormal­
ny.

58. Zakrewskl Sylwester, syn 
Feliksa. Aresztowany 14. X. 1939 
iroku.

59. Kłaczkowskf W ładysław , syn 
Feliksa, aresztowany 26. X. 39 r. 
Oskarżony ® przynałeżneić do  
O ZO N -ii.

60. Reks Zygmunt, syn Bolesła­
wa. Aresztowany 21, IX. 39 rokuj 
Chory umysłowo.

61. Kokolans Tomasz, syn Arka* 
dtusza. Aresztowany 9. XI. 39 r.
-  62, Dłuski Michał, syn Piolra, 
Aresztowany 9. XI. 39 roku.

63. Kozubowski Tadeusz, syn 
Aleksandra. Aresztowany 27. IX. 
1939 roku. .

64. Mackiewicz Izydor, syn M i­
kołaja. Aresztowany 21. DL 39 r.

65. Gryglas Stanisław, & Józefa. 
Areszt. 26. IX. 39 r.

66. Zabłocki Stanisław, areszt. 
16. XI. 39 r ,  podejrzany o  szpie­
gostwo.

67. Wasilkowski Józef, s. Jefiraa, 
Umysłowo chory.

68. Krak Edmund, s. Józefa, Po­
lak. Areszt. 1. X. 39 r.

69. W lelyfisks Natalia, c. Miko­
łaja. Białorusinka. Handlarka. A -

reszi. 15. X. 39 r., podejrzana o  
współpracę z fajnę policję.

70. Matuda Czesław, s. W alen ­
tego. Areszt. 17. X. 39 r.

71. Radecka Antonina, c. Mate­
usza. Polka. Areszł. 17. X. 39 r.

Pod powyższą Hsfą figuruję na­
stępujące podpisy: 

zastępca ludow ego komisarza 
spraw wewnętrznych BSRR —  ka­
pitan Resrofnikow;

zastępca naczoln. 3 oddziała 
NK W D BSSR —  kapitan Zabotlm  

zasf. naci. 3 oddz. U G B  —  ie(- 
ferr-ant Mazoiewska:

starszy sędzia śledczy UNK W D  
— sierżant Slgałowlcz.

Poza tym posiadamy odręcznie 
pisana listę 19 osób, których spra­
w a była Jeszcze w  toku. Są to:

1. Maciejewski Jerzy, s. Alek­
sandra.

2. Ger!e Paweł.
3. Jezierski Jan, s. Bronisława.
4. Aleksandrów Aieksy, s, A lek­

sego.
5. Nsslefccjło Eugeniusz.
6. Hryszłriewicz Mikołaj, s. An ­

drzeja.
7. Zagurski Dymlir, s. Aleksan­

dra.
8. BeneckI Aleksander, s. Euge­

niusza.
9. Kosulin Bazyli, s. Bazylego. 

10 Radziuk Grzegorz, s. K o «- 
dracego.

11. Obrazcow  Wiktor, s. Dym5 
tra.

12 Czernichów Józef, s. Sasr 
ela.

13. Preis Jerzy, s. Borysa.
14. Pardsmonow Anton?, s. Jó­

zefa.
15. Tułajeyrski Jerzy, s. Łukasza.
16. MSnaiło Aleksander, s. Jana.
17. Staszkiewicz Bazyli, s. A ta­

nazego.
1£. Korobkow Dymitr, s. An­

drzeja.
19. Opafski Michał, s. Aleksan­

dra.
Podpis:

Nacz, Operac. Oddziału
st. iaiisnant P. Jeremln. 

Dato: 26. X!. 39 r. (au).
i g p . - o  r.^-'*-'»% ^Z?S^3SS^SŁrS2gH I
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A kśseine p rzysłow ia

„Rad nie rad — obywatel 
R ad", powiedział (na  stronie) 
dwa miesiące temu pewien 
mieszkaniec W ilna przy od­
biorze „zaszczytnego" paszpee* 
tu w sowieckim urzędzie.

„ N i  przypiął, n i przylała7* 
— westchnęła załoga zestrze­
lonego bombowca „niezwycię­
żonej czerwonej flo ty " —  spa­
dając na ziemię.

„Fortuna kołem (k ije m ) sdę 
toczy" —  pomyślał filozoficz­
nie kierownik kołchozu, kiedy 
go  podczas ucieczki dosięgły 
kłonice wyswobodzonych k o ł­
choźników.

„P o  słońcu (Stalinowskimi1 
bywa deszcz... bomb44 —  m ó ­
wią każdego wieczora miesz­
kańcy M oskwy.

„ C z e g o  się  n a u c z y sz  w  m ło ­
d o śc i, b e d z te sz  um ia ł w  sta - 
rośc i"  -  r z e k ł tata z  N K W D  
d o  s w e g o  4 -le tn ie g o  syn a , d e  

m o n stru jn e  m u  na w y g ła d z e r  

■ n e j  p s in ie  „ d ie t o "  o b d z i e r a ™  

I ż y w c e m  z e  sk ó ry . K .
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—  DYŻURY APTE K  MIEJSKICH. 
W  bieżącym tygodniu dyźuruią apteki: 
Apteka Ńr. 5 Yokećio (Niemiecka) 23

„  Nr. 20 Jagajłas (Jagiellońska) 1
Nr. 9 Kauno (K ijowska) 3 

,  Nr. 4 Sw.Jono (Swiętojańska)2
State dyźuruią:

Aptek* na ul. Savanorius g-ve (Le­
gionowa) 15.

»  na ul. Vytauto (Witoldowa)22
*  ul. Antokalenio (Antoko.!ska)42
.  na ul. Naugarduko (Now o­

gródzka) 89
oraz apteka Nr. 16 na Kalwarijos 9* 
(ul. Kalwaryiska) Nr. 31.

—  RUCH LUDNOŚCI N A  TERE 
NIE M IASTA W ILNA. Według posia­
danych przez Urząd Metrykacji C y­
wilne! danych, w  okres‘e od 30-qo 
czerwca do 31 lipca br zanotowano 
na terenie miasta Wtina;
1. Wypadków śm iec i . . . .  206
2. Zawartych ślubów . . . .  26
3. Wydanych metryk noworodków 70

—  REMONT GMACHU I PO ­
RZĄD KO W ANIE  ZBIORÓW BIBLIO 
TEKI IM. WRÓBLEWSKICH. Jak się 
dowiadujemy w bibliotece im. Wró 
blewskich obecnie prowadzone jest 
porządkowanie księgozbiorów i re­
mont gmachu uszkodzonego podczas 
ostatnich działań wojennych.

Po naprawieniu powstałych szkód 
Biblioteka <m. Wróblewskich przy­
stąpi do swych normalnych czynno­
ści.

—  MIENIE ZBIEGA SPRZEDANO 
N A  POKRYCIE DŁUGU. Mianowany 
przez władze bolszewickie dyrektor 
W iieńskiego Przedsiębiorstwa Spiry­
tusowego (b. Monopol) uciekł wraz 
z innymi komunistami i pozostawił 

. wiele nieopłaconych dhigów.
Obecnie, na skutek zabegów  wie­

rzycieli zostało sprzedane z licytacji 
mienie zbiegłego dyrektora bolsze­
wickiego

- -  OTW ARCIE ODDZIAŁU PO ­
CZTOW EGO DLA WOJSKA I LU D ­
NOŚCI NARODOW OŚCI 1EM EC- 
KIEJ. Jak się dowiadujemy, onegda] 
w  gmachu poczty głównej przy ul. 
Dźidzoju g-ve  (Wielka) został otwar­
ty specjalny oddział pocztowy dla 
wojska ł ludności narodowości nie­
mieckie).

Agencja załatwia wszelkie czyn­
ności w zakres poczty wchodzące 
i rozciąga swą działalność na teren 
całych Niemiec.

—  ZARZĄDZENIE DLA KOOPE­
RATYW . (E L fA ). W wykonaniu za­
rządzenia niemieckiego komendanta 
gospodarczego (Wirtschaftskomman- 
do), wszystkie kooperatywy co 10 
dni, tj. pierwszego, jedenastego i 
dwudziestego każdego miesiąca, skła­
dają wiadomości o dokonanym obro­
cie towarowym.

Ustalonej formy wykazy obrotu 
towarowego, zostały wystane do po­
wiatów, skąd kooperatywy odbierają 
j e  osobiście. ,

Żądane wiadomości kooperatywy 
składają do wydziałów .Lietukisa" 
lab kooperatyw rejonowych w ciągu 
trzech dni po każdej dekadzie t. j. 
po pierwszym, dziesiąty m i dwudzie­
stym każdego miesiąca.

f t i i p s c f f  m ,
flin Ma iisiWoM
J ak  się dow iad u jem y  o p ra ­

cow yw an ia  now ej taryfy ko ­
m o rn ego  jest o b ecn ie  w  toku. 
Przew idu je  się  pcdzia l lokali 
na 3 — 4  grupy , za leżn ie od  .wy­
g ląd u  zew nętrznego , w y gó d  i 
odd a len ia  o d  śródm ieścia.

B y łoby  p ożąd an y m , ab y  przy 
uk ładan iu  now ej taryfy nie za­
p o m n ia n o  o  lokatorach  d o ­
m ó w  pryw atnych, o b ecn ie  na­
rażonych na sam o w o lę  w ła ś ­
cicieli, d o w o d em  której są  o - 
trzym yw ane przez n as  listy 
czytelników .

WM m
* i$ J g  W  M  fa l

diii® 3
Gdyby ktoś wiedział o losie mego 

syna,'więźnia politycznego 20 letnie­
go Jerzego Ozimka, ucznia szkoły 
technicznej, w ięzionego na Łukisz­
kach i wywiezionego z Wilna w dn. 
23. V I r.b. proszony jest o łaskawe 
zawiadomienie matki pod adresem:1 
Lietuvos Tarybos (b. Senatorska na 
Antokolu) Nr. 5/2-9.

Byli więźniowie! Ktoby wiedział 
coś o losie inż, Ludwika .Janowicza 
wywiezionego 46-Vl r4b. z Łukiskiego 
Więzienia uprzejmie proszony jest o 
"owiadotnienie jego rodziny. Wilno 

wentiką (Popcwska) 9-3. 11

R A D I O
WTOREK, 5 sierpnia 1941 u

6.5-5— Chorał, sygnał czasu. 7.00—  
Wiadomości w  jęz. niemieckim. 7,10— 
Wiadomości w  ięz. litewskim. 7.35 —  
Muzyka poranna. 12.00—Sygnał cza­
su, muzyka południowa. 12 15 —  Ko­
munikaty dla roiników w jęz. pols­
kim i litewskim, 112.30 —  Wiadomości 
W jęz. niemieckim. 12.45 —  Koncert. 
13-00 Wiadomości w jęz. litewskim. 
13.15— Wiadomości w  jęz. polskfcn. 
13.30 —  Muzyka ebiadawa. 14.03 —  
Wiadomości w  jęz. niemieckim. 14.15 
— Muzyka. 15.00 —  Dyktando wiado­
mości w  jęz. niemieckim. 15.30— Wia­
domości w jęz. wałorusfcim. 17X0 —  
Wiadomości w jęz. memfeckim. 17.15 
Rozmaitości muzyczne. 17.35. Wiado­
mości w jęe. litewskim. 18.C0 —  Wia­
domości w pjz. polskim. 18.15— Kon­
cert muzyki popularnej. 19 00— Spra­
wozdanie z frontu w. języku niemiec­
kim. 19,15 —  śpiewa Źolnierz-solisŁa 
Roth —  pieśni SchuDerta. 19 33— ko­
mentarze do komunikatu niemieckich

Zwiększenie macy 
radiostacji w Wilnie

Jak się dow iadu jem y radiostacja 
wileńska ostatnio zw iększyła swą 
m oc z 19 d o  56 kilowaffów . Ino- 
wacja pow yższa została przyjęła  
z ogrom nym  zadow olen iem  przez 
liczną rzeszę posiadaczy odb iorn i­
ków  detektorow ych  um ożliw iając 
słuchanie radia na teren ie najdal­
szych okolic m. W ilna.

niedbalstwo 
właścicieli ć o m ó w 

prywatnych
Mieszkańcy domów prywatnych 

uskarżają się na niezwykle niedbal­
stwo swoich gospodarzy, którzy 
zwłaszcza spóźniają się z doręcza­
niem kartek żywnościowych, oraz 
źle wykonują inne obowiązki, które 
nakładają na nich zarządzenia władz. 
Szczególnie dotyczy to właścicieli do 
mów— żydów, u których mieszkają 
aryjczycy, a których jest sporo w 
Wilnie. Możliwe iest, że w  ten spo­
sób żydzi postępują rozmyślnie, aby 
■wywołać rozgoryczenie wśród lud­
ności i podkopać w  niej zaufanie do 
władz.

Na jlepszym środkiem do uniknię­
cia sabotażu, byłoby odebranie pry­
watnych domów żydowskich, zamiesz 
kalych przez aryjczyków z pod za­
rządu właścicieli żydów i przekaza­
nie ich odnośnym władzom m iej­
skim.

i. m t m m  w M !aM
ELTA. Wielu więźniów 1 wygnań­

ców politycznych maltretowanych 
przez bo ’szewików w większym lub 
mniejszym stopniu straćśło zdrowie. 
By poratować zachwiany stan zdro­
wia, dobrze wypocząć i nabrać sił do 
intensywnej pracy, znaczna ilość 
w ięźniów i wygnańców politycznych 
ud»ła s ę do Druskienik na wypoczy­
nek. Posiadają oni tam dobre warun­
ki wypoczynkowe.

Benzyna spod 
obłokdw

Dopiero teraz otrzym ano  
w iadom ośc i, że w  pierwszych  
dn iach  lipca, w  okolicach Ś w ię -  
cian  zdarzył się  w ypadek , k ło ­
dy św iadczy , jak  w iślki ch acs  
p an u je  w  arm ii bolszew ick iej.

P e w n e g o  dn ia  n ad  okolicą  
ukaza ły  się sam oloty , z których 
poczęto w yrzucać jak ieś p rzed ­
m ioty na  spadoch ronach . Lud­
ność sądziła  narazie , iż je *t to 
d esan t i by ła  już  odpowiednio 
p rzygotow ana na je g o  przy­
jęcie, lecz d op ie ro  potem o k a ­
za ło  sie, iż na spadochronach 
opu szczane  są beczki z ben­
zyną i oliwą.

Bolszewicy najprawdopodob- 
niej otrzymali skądś , wiado­
mości, iż w  okolicach Święcian 
są jeszcze resztki niedobitych 
sowieckich oddziałów którym 
brak jest benzyny i oiiwy i 
zorganizowali dostawę na s®~ 
nroiotach.

Dowództwo poszczególnych 
©ddziaiów bolszewickich w- 
pterwszych ju ż  dniach wojny 
nie posiadało żadnej' łączności 
ze sobą i całkiem nie orjento-

Prosimy o informacje od dnia 16 
V  1941 r. o więźniu politycznym 
Wandzie Kozubskiej, która została 
zaaresztowana dnia 24 V III 1940 r. 
20. V I r. b. została wywie/Jona do 
ZSRR. Informacje pod Var5uvos gve. 
(z/k Warszawski). 13

W yw ieziony z więzienia na Łuki­
szkach dn. 22-23-go czerwca 1941 r. 
w ięzień polityczny Jerzy Meyer uczeń 
5-go gitnn. Państw. Ktoby miał w ia­
domość o nim proszony jest o łas­
kawe powiadomienia rodziców Wilno 
ul. Kaliniu 2-2 (Wlęzienna-Łukiszki)

85-

I 1 K A 1  Hi
wydany przez Burmistrza m. Wilna dnia 4 slirptiia i§4l rm

i f p

a

Ktoby wiedział o losie ppor. W. P. 
Bohdana Ptaszyńskiego, internowa­
nego w  Kalwarji a wywiezionego 
przez bolszewików proszony jest o 
łaskawe powiadomienie na adres:Sza- 
tryjos 5 m. 4 (Karpacka) 112

Rodzice poszukują syna Konstan­
tego Ilczuka 23 let. ucznia liceum ele­
ktrycznego Techników w W iln ie are­
sztowanego 17 IV 1941 r. a wyw ie­
zionego 53 V I 1941 r. Piętro ir Po- 
y iio  g. (Piotra i Pawła) 5-9.

Ktoby miał jakie wiadomości o 
więzionym na Łukiszkach i wyw ie­
zionym emeryt .sędzi śledcz. Aleksan­
drze Adolfie proszony jest o ' łas­
kawe poinformowanie rodziny pod 
adresem: Wilno, Konduktoriu 13-2

Ktoby wiedział o losie syna mego 
Józefa Witkowskiego, ucz. ki. 9 -3-go 
Gimnazjum, który był aresztowany 
18-go kwietnia r. b. i osadźmy w 
więzieniu n » Łukiszkach z którego 
został w yw ieziony w  dniach 22 lub 
23-go czerwca, proszony jest o łas­
kawe powiadomienie matkę Wilno, 
Polocko g-vć 19-9.

przegląd radiowy w języku niemiec­
kim 20.15 —  Koncert muzyki symfo­
nicznej. 21.00 —  Wiadomości w jęz. 
litewskim, 21.15— Wiadomości w ięz 
polskim. 21.30 —  Wiadomości w jęz. 
rosyjskim. 21.45— Koncert reklamowy. 
22.00 —  Wiadomości w  Jęz. niemiec­
kim. 22.15— Muzyka taneczna. 22.55 
—  Sygnał czasa, zakończenie progra­
mu.

Bolesław Protosewicz został are­
sztowany przez NKW D  3-go listo­
pada 1940 r. Z Łnkiszek został w y­
wieziony dnia 15 go czerwcu 1941 r, 
Poszukuie rodzina: W ilno Selu (Soł- 
tańska) 46 1 105

§ 1.

CZYSZCZENIE KOMINÓW  
1 ICH DOGLĄD

W  celu uniknięcia pożaru, właś­
ciciele domów, administratorzy, a 
szczególnie dyrektorzy przedsię­
biorstw, muszą dbać o swoje komL 
n3', aby regularnie i w  oznaczonym 
czasie były one czyszczone przez 
wykwalifikowanych samorządowycli 
kominiarzy m. Wilna.

W  domach, zamieszkałych wyłą­
cznie przez właścicieli, gdzie niema 
lokatorów, tylko w tym wypadku 
nie jest wymagane czyszczenie ko­
m inów przez wykwalifikowanych 
kominiarzy, o ile domy te stoją w 
odległości nie mniejszej jak 50 mtr. 
od innych zabudowań. W  tym wy. 
padku trzeba się jednak przytrzymy­
wać ustalonych przepisów i termi­
nów wskazanych w § 2.

Od tych przepisów można się u_ 
chylić jedynie po złożeniu podania 
do samorządu i n.a podstawie orze­
czenia wyznaczonej przez Samorząd 
komlłsji, po uprzednim zbadaniu da­
nego objeklu.

§ 2.

Terminy czyszczenia kominów u. 
stala się następująco:

a) kominy pieców palonych zimą 
oraz kuchenne muszą być czyszczo­
ne jeden raz w  ciągu miesiąca. O- 
kres zim owy ustala się od dnia t-ga 
października do dnia 31 marca,

b) kominy stołówek, pralni, rzeź­
ni, farbiarni, suszami, palarni kawy, 
łazienek, centralnego ogrzewania itp. 
muszą być czyszczone 2 razy w mie­
siącu.

«) komlijiy piekarń, wędzarni, cu­
kierni, restauracji 2 razy w  ciągu 
miesiąca, lecz w razie potrzeby m o­
gą być czyszczone częściej.

<]) kominy fabryczne mniszą być 
czyszczone według potrzeby, za co 
odpowiadają osobiście dyrektorzy 
fabryk.

e| kominy kuchenne używane la­
tem tylko do gotowania strawy, mu­
szą być czyszczono raz na dwa mie­
siące. Paragraf ten nie stosuje się 
do tych kuchni, na których gotuje 
się wspólnie jak np.: w  szpitalach, 
przytułkach, restauracjach, cukier­
niach itp. Kominy te powinno sic 
czyścić raz w  ciągu miesiąca, a w 
razie potrzeby i częściej.

U w a g a :  Jeżeli wymienione ter.
miny w  § dla niektórych kominów 
byty by niedostateczne, samorząd 
ną podstawie orzeczenia Naczelnika 
Straży Ogniowej m. W ilna i po zba­
daniu stanu rzeczy na miejscu, w 
razie potrzeby może zmienić termin 
czyszczenia kominów.

sił zbrojnych, gazetka polityczna U w ało s ię  W sytuacji frontu, O
i!e postanowiło przesiać do 
okoiic świąc-iarf wspomniany 
wyżej prezent. Z prezentu te­
go skorzystała ntetylko miej­
scowa ludność, lecz także szo­
ferzy wiJeń*scy, którzy otrzymali 
benzynę na powrót do Wilna.

(E łta ).

Nieglujewicz Piotr 44 lat, syn 
Wiktora, b y ły  pracownik Dyrekcji I 
P.K.P., do m-ca maja 1940 r. zamie­
szkiwał w  Bienśakoniach, udał się do 
Lidy do NKW D  po paszport i nie 
powrócił. Uprasza się o łaskawe po­
wiadom ię*^, Wilno Konduktoriu g. 
(Konduktorska) nr. 5 — 4, Paweł 
Nieglujewicz. 111

Były w itzleń  polityczny na 
więźniów politycznych 5 rubli.

M. O. na b. więźniów politycz­
nych 15 rubli.

§ 3.

W  domach, w których niema .do­
stępu do dachu lub kominów, nale­
ży postawić mocne drabiny oraz 
przybić poprzeczne listewki na da­
chu. Jednocześnie w kanałach dym­
nych muszą być urządzone drzwicz. 
k i  do czyszczenia sadzy. W  m iej­
scach, gdzie są leżące lub pól leżące 
kominy, dla ułatwienia czyszczenia 
i uniknięcia wypalania sadzy, w 
każdym kanale w odległości. 2 mtr. 
muszą być zainstalowane szczelnie 
zamykające się drzwiczki. Bez ko­
miniarza otwieranie drzwiczek jest
srogo wzbronione.

W  razie zatkania kanałów, zepsu- 
13 i cia się drzwiczek, drabiny, echodów,

lub innych urządzeń, zepsucia mu­
szą być natychmast usunięte i upo­
rządkowane.

b) W YPA LA N IE  SADZY

Kominy, do których niema dostę­
pu, m®gą być ezyszczone zapomocą 
wypalania sadzy. Przy wypalaniu 
sadzy muszą być obecni przedstawi­
ciele Straży Ogniowej.

8 5.
Komin przed wypaleniem musi 

być dokładnie zbadany. W  tym celu 
należy pisemnie zawiadomić Straż 
Ogniową, która ze swej strony do­
kona oględzin i wyznaczy termin 
wypalenia. Jeżeli wypalenie sadzy 
wynikło nic z w iny kominiarza, w y­
datki ponosi właściciel domu według 
taryfy, określonej przez samorząd.

8 6.
c) W SKAZÓ W KI 

DLA KOM IN IARZY

Za dokładne czyszczenie kominów 
i wykonanie powierzonej pracy oraz 
za pracę i zachowanie się robotni­
ków odpowiadają rzemieślnicy-ko- 
minjarze.

§ 7.
Przybory do czyszczenia kominów 

kominiarze muszą utrzymywać w  
należytym porządku, aby można się 
było nimi zawsze posługiwać.

Po wybraniu sadzy z kanałów 
dymnych musi ją kominiarz zanieść 
na wskazane .pnzesl administratora 
lub właściciela domu miejsce.

8 8.
Podczas wykonywania robót, ko­

miniarze muszą zwracać specjalną 
uwagę na stan drzwiczek piecowych 
oraz. kanałowych, jako też i na 
wszelkie uszkodzenia w budowie, o- 
raz na to by na strychu nie było 
łatwopalnych materiałów, przed­
stawiających niebezpieczeństwo po­
żarowe.

W  razie dostrzeżenia czegokol­
wiek. każdorazowo należy zawiado­
mić o tym właściciela domu, admi­
nistratora, samorząd, bądź Straż O- 
gnio-wą.

§ 9. 

d) DOGLĄD
Doglądu kominów, pieców i w y­

konywania przepisów dokonuje na­
czelnik Straży Ogniowej, bądź wy­
znaczeni przez niego przedstawicie­
le.

§ 10-
Aby dokładnie przeprowadzić nad 

zór, każdy administrator domu po­
winien posiadać książeczkę kontrol­
ną według wzoru podanego przez 
Magistrat, w  której każdorazowo po 
wyczyszczeniu komina należy w y­
pełniać odpowiednie rubryki.

8 14.
e) OGÓLNE W SKAZÓ W KI

Różne wybuchowe i łatwopalna 
materiały muszą być przechowywa­
ne w  specjalnie przeznaczonych na 
ten cel pomieszazcniach.

§ 12.
Składanie i przechowywanie w y­

buchowych materiałów jak np. hen. 
zyny, eteru, nafty itp, i łatwopal­
nych jak; siana, słomy, gałganow, 
wiórów, drzewa, skrzyń itp., trzy­
m a n ie  i cli na poddaszu jest wzbro. 

j nione,
• To samo stosuje się do składów
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1 piwnic, jeśli są one urządzone, pod 
mieszkalnym i domami. W yjątkowo 
można tam przetrzymywać węgiel i 
drzewo na opał, jednakże nie w 
większych ilościach, jak na własne 
potrzeby. '

§ 13.
Na poddaszach i strychach rabra- 

nia się trzymanie cegieł, żelastwa, 
łomu itp. Tak samo nie wolno za­
stawiać klatki schodowe, korytarz* 
lub wrota jakimikolwiek rzeezam'. 
któreby tamowały dostęp do miejsc* 
pożaru bądź zawadzały drogę mie­
szkańcom przy ewakuacji domu.

§ 14.
W  składach, na poddaszach i róż­

nych pomieszczeniach, gdzie złożo. 
ny jest wybuchowy i łatwopalny 
materiał, zabrania się surowa pale­
nie papierosów, używanie świec 
tamp naftowych, zapałek itp.

§ 15.
W  warsztatach rzemieślniczych', 

gdzie wytwarzane są wyroby drzew­
ne po ukończeniu roboty zabrsmś* 
się pozostawianie na noc w iórów  1 
śmieci, które należy każdego dfcnlł 
uprzątać i usuwać dalej od zabudo­
wa ii w  takie miejsce, gdzie nie przed 
stawiałyby one niebezpieczeństwa! 
pożaru.

Jżeli przedsiębiorstwo używa szyb 
ko paląc© się ciecze (benzyna, eter 
spirytus itp.) zapas tych cieczy n i» 
może przekraczać 5 Itr. i muf i by4 
trzymany w  odpowiednio uszczel­
nionych naczyniach.

Większa ilość tych cieczy mu*ł 
być chroniona według wskazóweA 
§ I I .

W  pomieszczeniach, gdzie składa­
ny jesit materiał leśny i łatwopalne 
ciecze, należy posiadać nie inplei ni*
2 naczynia (wiadra) zawsze pełn« 
Wody skrzypię z pioi&iem, łub ga.ł* 
Tłice.

§ 16.
Zabrania się w  warsztatach, p*-, 

karniach, mieszkaniach prywatny** 
kolo pieców lub za nimii składani* 
łatwopalnych materiałów. Poć tog® 
przed paleniskiem musi być chroni® 
na żelazną blachą.

§  1 7 - . -

Zabrania się przeprowa dramie b»* 
szanycti rur od dodatkowo stawia­
nych pieców zimą poprzez drewnia­
ne ściany lub sufit bez ' należy*®? 
izolacji azbestowej itp/ jako te* 
stawianie pieców na niezabeipiee®®" 
nej i niełzotowanej podłodze.

§ 18.
Nie wolno odegrzewać słoUMg 

drzewem lub łatwopalnymi cieczaU*1 
zamarzniętych rur kanalizacyjnych- 
Można to uskutecznić jedynie za P®7 
mocą benzynowych i naftowy®* 
prymusów.

Dla uniknięcia możliwości poża*® 
podczas odegrzewania zamarzn ć" 
tycli dur. Poleca się je izolować Ja­
szcze przed nastaniem mrozów.

§ 19-
Nie wolno wysypywać gorąc®** 

popiołu, węgla itp. do k oszo ^  
skrzyń drewnianych, lub rorrzuco® 
w  pobliżu drewnianych zabudowań, 
gdzie wiatr może iskry rozdmuebae.

9 29.
Nie wolno układać sterty siaiw, 

słomy bliżej jak w  odległość 50 mtr. 
od opalanych budynków.

8 21.
Palenie śmieci, lub większej ilości

nie po tnzetwicigo m-aioriaiU, wypafa*1*® 
sadzy w  kominach 1 robienie wszrt- 
kich eksperynicnótw *  ogniem 
rwaia się tylko po uprzednim zaw i*. 
domieniu naczelnika Straży Ognio­
wej i otrzymaniu od niego piśmien­
nego zezwolenia.

9 22 .

Nie wolno palić otwartego ognW 
w  rejonie drewnianych zabudowań- 
Nie wolno paKć papierosów w sto­
dołach, spichrzach, stajnioch, z:igrty' 
dach, poddaszach, stTydlihch^ skł*- 
dacb, garażach itp. miejscach, gc,i:® 
znajdują się łatwopalne materiały-

W  tych pom ieszczeniach ni® 
w inno się używ ać la ta mm z ® war­
tym ogniem  za wr.jijtkicm  tych, 
re są zabezpieczone szirtc111-

e» s ł  a  g  ^

-Jatrzeboa powoemon do m:d«' 
*  ^ -o o J K la rs t* ; '.  W y .ro sg «T ie  
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Adres r.cdakeji I Adm inistracji: Wilno. ul. Gedymina l l- a  'I  piętro). Godziny przyjęć w  sprawach redakcyjnych od 10— 15. 
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a 23
Raz do roku jnstndrtorzy Miej­

skiej Stróży Ggn*0^ "  m.us,Z3 .,orf e'  
prowadzać inspekcję kom.now , pie­
ców o technicznym przystosowaniu 
■w domach jnicszk^nych i przedsię­
biorstwach oraz w łaźniach, pral­
niach, farbiarniach, restauracjach I
■piekarniach.

§ 24.
Nie stosający się do tych przepa­

ków będą karani grzywną admini­
stracyjną w wysokości od 1<' ’1 
1000 rb.

8 25.
. Rozkaz obowiązuj® od dn a ogło­

szenia.
Burmistrz wiastą W ilna

(— )  KRUTULYS.

«ggS808&
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